
ludu 
.--5 

BOŻE ZBAW ;POLSKĘ! 

Nr. 40. Winona, Minn., dnia 10 Października 1895 roku. 
i • • 

{Entered at the Jbstoffice Winona Minnesota as „Second Class1'mail matter). 

Rok 10 

Redaktor i wydawca: Hieronim Derdowski. ADJfcES Wiarus, 113 — W. 4 Str., opposite POST OFFICE, Winona, Minn 

Przeszło 300 na­
szych abonentów win­
ni już po 3 dolary 
za gazetę, a nie płacą.. 
Gdyby Pan Bóg na­
wiedził nas jeszcze 
jedną setką podob­
nych dobroczyńców, 
to by wnet było po 
naszej gazecie. Tylko 
człowiek majętny — 
a do tych wydawca 
„Wiarusa" bynaj­
mniej nie należy, mo­
że setkom tak długo 
kredytować. 

A jeszcze gniewa 
się taki Ociagalski, 
że mu posełamy ra­
chunek porachunku. 
Rachunek to rzecz 
prywatna,pozostająca 
między wydawcą a 
dłużnikiem; gniew i 
wstyd dopiero dla 
tego, którego znie­
cierpliwiony wydaw­
ca ostatecznie musi 
publikować między 
Darmoczytalskimi. 

Miły nam każdy 
punktualnie płacący 
abonent-, lecz w nie­
łaskę u nas wpada 
już każdy taki, któ­
remu więcej, niż dwa 
musimy posłać ra­
chunki. 

Hasz nowy prezent. 
Kto nam prześle 

abonament na rok 
bieżący, dostanie na­
stępujący prezent 
gwiazdkowy: 

1. - KALEM DARZ MARYAŃ. 
SKI, na r. 1896. 

2. — Książkę powieściową, pod 
tytułem: GDYBY MIEĆ TY­
SIĄC TALARoW! 

3. - ZBIÓR PIEŚNI B.OŚ-
CIBIJNYCH. 

Więcej do 
tego prezentu ani w 
tym, ani w przyszłym 
roku przydawać nie 
będziemy. 

Panu Teofi­
lowi Derdowskiemu 
w Minto,w Północnej 
Dakocie, wolno ko-
lektować abonament 
„Wiarusa" w Okolicy 
tamtejszej. 

Rezultat sejmów. 
Zebranie niezależnych war­

chołów w Cleveland na 
wzmiankę nawet nie zasługuje. 
Śmietanka polskich ateuszów 
i kryminalistów oświadczyła, 
czem jest. 

Farsa ligi, poronioniony 
płód szalbierskiej mózgownicy 
lewity Icka Barzyńskiego, jest 
na polu patryotycznem tem 
samem, czem warcholskie u-
chwały na polu religijnem. 
Organ lewity Icka cieszy się} 

że krucy jeszcze ligi nie 
zdziobały, bo jeszcze troszecz­
kę marcypanu z kieszeni 
barona Jerzmanowskiego zo­
stało. Gdyby prześwietna liga 
chociaż tylko podróż parobka 
Szwajkarta do głośnego Mili 
Creeku zapłaciła, do czego w 
sumieniu jest obowiązaną, 
wyglądałaby kasa ligi jak 
szajster Bieliński, ubrany w 
cnoty małżeńskie. 

W Unii pochwalić trzeba 
reformę w pośmiertnem * 
energiczne potępienie organu 
Pitassowego. 

W związku wykurzono o-
brzydliwą klikę, kryjącą się 
od lat w zarządzie centralnym, 
wyrównano pośmiertne i zam­
knięto gęby liberałom, socja­
listom i anarchistom, iż na 
długi czas o skasowaniu zasad 
katolickich w związku szczekać 
nie będą. Wybór dziada 
Nickiego jako buchhaltera 
zakrawa na kpiny. Lepiej i 
odpowiedniej było mu wyzna­
czyć chleb łaskawy, jeżeli 
wogóle z kasy związkowej się 
ma żywić. Jabłoński, znany 
nożyczkowy redaktor ZGODY, 
związkowi ni pomoże ni 
zaszkodzi. Tygodniowe od-
rzynanie artykułów jest pracą 
względnie nieszkodliwą. 

Na sejmie kropidlarskim 
istnie żydowska chciwość 
rządzenia katolickiemi towa­
rzystwami kompletnie wyszła 
na wierzch. Po znanych zbrod­
niach, popełnionych na chica-
goskiem Wojciechowie, klika 
zmartwychwstańców postano­
wiła jednego z hersztów 
popełnionych okropności wy­
sadzić na prezydenta. Klemens 
mens Bieliński, człowiek 
bez nitki katolickiej, zaszaj-
strował nad kropidlarstwem. 
Jest klice na rękę. Ryczy; 
wścieka się,, bo mu półcie 
smarują, więc niechaj opływa 
w godności. Udowodniono co 
WIARUS zawsze głosił, że pod 
pozorem imienia katolickiego 
Chicago musi rządzić, i to 
rządzić w osobach, dla których 
szubienica jest za dobrą. Nie 
stósujemy naszych słów do 
obywateli Jędrzejka i Wlekliń-
skiego. Ostatni nie miał 
sekretarzować, leci wierszo­
kleta Zahajkiewicz, 'z Noble 
ul. Oby w. Jędrzejka wpusz­
czono, bo oburzenie byłoby 
za wielkiem, gdyby jakiego 

klikowca zrobiono kasyerem. 
Policzek wymierzony kato­

lickim towarzystwom po za 
Chicago, które są w przeważ­
nej większości, oraz i ducho­
wieństwu, bardzo słabo w S. 
Bend reprezentowanemu, wyj -
dzie ogółowi w końcu na 
dobre. Oburzający fakt, pa­
trzeć na trędowatego szajstra. 
jako głowę zjednoczenia, 
budzi i martwych nawet z 
letargu. Czyściec za krótki dla 
tych macherów, którzy przez 
wiele lat wszelkie przykazania 
boskie i kościelne nogami 
deptali. Zasłony nad temi 
okropnościami uchylać nie 
będziemy. 

Piętrz Kiołbassa znowu 
raczył o WIARUSIE mile się 
wyrazić. Lepiej byłoby, gdyby 
się był wytłómaczył z przy­
stąpienia do związku, który 
ta siarczyście swego czasu w 
Bay City potępiał. Byłby się 
się też przysłużył sprawie 
katolickiej, przywożąc ze 
sobą swoją połowicę, jak 
szajster to uczynił, na sejm.j 

Żywe obrazy najlepszy przy­
kład: Szajster, wzorowy 
małżonek — Kiołbasina — 
przykładna małżonka. 

Cnota jest gruntem rozkwi­
tu życia religijnego. O cnocie 
szajstra chyba wątpić nie 
można. Sam tak twierdzi. Jako 
fachowy adwokat, słynie w 
całem Chicago. Cnota Kioł-
basiny również, lśni. blaskiem 
nieskalanym. Świadków na­
ocznych nie policzylibyśmy 
na różańcu. 

Sens moralny southbend-
skich perorów jest: Klika 
broi, a jednak kolonie po za 
Chicago muszą zbrodnie 
połykać i je cnotami nazywać, 
wywyższając prewodyrów do 
godności pod opiekąBoskiego 
Serca Jezusowego. 

Kara Boża tych buźnierców 
nie minie. Już zeszłej wiosny 
mass-mityngami trzeba było 
kredyt zmartwychwstańców 
ratować. Przyjdzie czas, kiedy 
cały ten zbiór łajdactw i 
grzechów ciężarem własnych 
win runie. 

ani Nie pomogą tam 
szajstry, ani administracye w 
jednem mieście. 

Szczęśliwi ci co jak naj­
prędzej z domu się wyniosą 
gdzie gore. Szarlatanerya 
ligi z rządem w jednem mieś­
cie ognia nie ugaszą. 

Blumery. 
^ wielkich miastąch . płeć 
piękną.j jwźr, nie / jeździ.-,, na 
welocypedzie w skromnej su­
kience, lecz w pantalonach 
(spodniach). -
' Oburzają się stróże moral­
ności na tak zuchwałą i 
bezwstydną reformacyą stro­
jów damskich. Nic dziwnego* 

Świata łokciami sukna mierzyć 
niejniożna. Wszakże przywi­
tano posła czyli ambasadora 
amerykańskiego w Liberyi, 
rzęćzypospolitej afrykańskiej, 
w sposób jeszcze oryginalniej-
szy. Panowie mieli tylko 
cylindry, kołnierze i buty, a 
panjie zausznice i sznurki do 
zegarków, zresztą nic na 
pokrycie swojet golizny.Było 
to ofieyalne przyjęjęcie, na 
którego czele staf prezydent 
z ministrami i całą śmietanką 
kla|> wyższych. Na domiar 
mc|jalnego oburzenia obywa-
tel%rzeczypospolitej nazajutrz 
sprzątnięto panu posłowi 
wszystko co miał, aby niemo-
ralrią odzieżą dalszego nie 
dawał zgorszenia. Różnie więc 
najświecie moralność mierzą. 
Niektórzy wszystko zakryją, 
drudzy nic i... żyją. 

Honieważ wszystkie gazety 
humorystyczne kobiety w 
spodniach a mężczyznę w 
sukience malują, różnych się 
spodziewać trzeba skutków, 
dpbrych i złych. 

Sfa myśl ~nam przychodzi 
szajster. Jaka temu- konszta-
blowi się otwiera przyszłość? 
Na kilka jeszcze pokoleń 
nasze kobiety się nie zr«for-
mują. W spodniach chodzić 
nie będą. Zatem szajster, 
ubrany w kapelusz z czerwo-
nemi kwiatami, w stanik, 
spódnicę i suknie znajdzie 
pole otwarte do każdej chału­
py, mianowicie, gdy chłopa 
nie będzie w domu. Nie 
będzie żadnego podejrzenia. 
Welonem jeszcze w dodatku 
twarz zakryje, pomału i 
chytrze zacznie kroczyć, a 
kobiety, głowy z poza firanek 
wytykając, powiedzą: Idzie 
jakaś pani.. — 

Nie ma złego, coby na 
dobre nie wyszło. Nawet moda 
się uśmiecha szajstrowi. 

ŚWIATA. 
Pogłoska, jakoby Ojciec 

św. chciał kupić Rzym od 
rządu włoskiego, nie ma 
najmniejszej podstawy. Bo, 
gdyby Leon XIII przyznał 
rządowi włoskiemu prawo 
sprzedaży, tem samem uznał­
by prawo własności. Skra­
dzionych rzeczy jednakowoż 
nie wolno kupować, a Rzym 
św. skradziono. 

— o — 
Jakkolwiek zdrowie Ojca 

św. jest dobre,^ starzec już 
z niego, siwy i biały, jak 
gołąbek. Spekulują więc nad; 
jego następcą; Wielu przepo­
wiada, że Kardynał Ledó 
ćhowski przyszłym ;.będźie 
Papieżem. Drogi Opatrzności 
Bożej są tajemne. Może Pan 
Bog, p© stuletniej niewoli 
naszej, nas obdarzy. Ojcem 
. z naszej krwi i kości, aby 

chwałę narodu naszego, 
chociaż z map geograficznych 
wymazanego, większym okryć 
blaskiem. Kto przyszłym 
będzie Papieżem, nikt powie­
dzieć nie może, ale będą 
Papieże po Leonie XIII, i 
wszyscy będą naszymi ojcami 
aż do końca świata. 

—o— 
Prócz niezależnych humbu-

gów w polsko-amerykańskich 
parafiach, nic nie słychać na 
całej kuli ziemskiej od od-
szczepieńcach od wiarj". Cza­
sami łotrowstwo w wielkiem 
towarzystwie wysoko nos do 
góry zadziera. Niezależnym 
widocznie nosy bardzo na 
kwintę spadają. 

—o — 
Na dworze belgijskim na 

wielkie się zanosi zgorszenia. 
Król Leopold nietylkó zmar­
nował ogromny majątek 
nieszczęśliwej cesarzowej Kar-
loty, wdowy po zastrzelonym 
cesarzu meksykańskim Ma­
ksymilianie, ale w dodatku 
skandaliczne utrzymuje stó-
sunki z pewną aktorką z 
Paryża, 

— o — 

Kolej syberyjska coraz 
bardziej się zbliża ku brzegom 
Oceanu ' Cichego. Sprytni 
moskale już na pewno uzys­
kali port Arthur od rządu 
chińskiego jako końcową 
stacyą z otwartą wodą przez 
cały rok, Dyplomacya rosyj­
ska wystrychnęła całąEuropę 
i Japonię na dudki. Wpływ 
Anglii kompletnie zatamowa­
no, a Japonia, mimo zwycięztw, 
musiała Rosyi ustąpić.Rosya. 
bez hałasu,lecz systematycznie 
ogarnia Azyą w swoje sidła. 

ROBOTY na koiei sybe­
ryjskiej o tyle już postąpiły, 
że w chwili obecnej pociągi 
przewożą pasażerów do 742 
wiorsty od Czelabińska w 
kierunku Omska do brzegu 
Irtyszu. W ogóle na linii do 
Omska wykonanych jest 
około 80 pet. wszelkich 
robót, a prawidłowy ruch 
będzie otwarty po ukończeniu 
mostów na rzekach Tobołu, 
Iszymie i Irtyszu. Znacznie 
też postąpiły roboty pomiędzy 
Omskiem 1 Krasnojarskiem 
— ukończeniu linii wszakże 
długo będzie stała na prze­
szkodzie budowa mostu na 
rzece Ob. Od Krasnojarska 
do Irkucka wszelkie studja 
ukończono, a roboty zaczynają 
sie w tych dniach. DoTomska 
Tnidbwana jest. spećyalna 
bocznica 90 wiorst długości 
tfd magistralnej linii syberyj­
skiej. Pomiędzy Czelabińskiem 
i Jekaterynburgiem, na odno 
dze, łączącej kolej syberyjską 
z koleją uralską, wykonano 
około 15 pet. robót. 

—o— i 

Sysy clsrałffifpipiii 
wielkiego człowieka. 

Jasny Pan „prezydańt" kropi-
dlarskich humbugów tak się wy-
wnętrzył na ten świat niemiłosier 
ny: Zawsze pracowałem dla dobra 
braci. Z guślarzem mogę powtórzyć: 

Błądziłem'po życia kraju, 
Chcąc pilnować prostej drogi, 
Choć mi los wedle zwyczaju 
Wszędzie siał ciernie i głogi 

Rozczarowany szajster. 

I ten świat niewdzięczny, nie 
poznawszy się na zacnych przed­
sięwzięciach stroskanego . męża, 
popchnął go w otchłań duchowych 
katuszy.... 

Skołatany szajster. 

Pójdę, rzekł, ze świata ku mogi­
le, pójdę w mrok tajemnic, bo 
błędnym pokazywać drogę i nie 
zwyciężyć, za wiele na moje zbolałe 
piersi.... 

Stroskany szajster. 

Zaczęły go dławić kłopoty, 
jak gdyby krtań w kubełek się była 
przemieniła. Już wzdychał, już 
nogi z boleści się zachwiały.... 

Zwichnięty szajster. 

Kapała łezka po łezce na nie win. 
ne jego wąsy. Ocierał, tłumił, lecz 
na próżno;» .. 

Rozpłakany szajster 

Szeroko się śluzy łez otworzy­
ły. Płynęła gorycz jak z cebra. 
Łkając nucił pieśń żałosną.. .. 

Rozrzewniony szaister. 

Zdawało sie, że już krynice 
łez wyschły, lecz żył. Z głębi 
serca od chwili do chwili odzywał 
się głos niby żywo pochowanego.... 

Skruszony szajster. 

Zerwał się z letargu, jak 
zaklęty rycerz, włosy jął wyrywać, 
lecz znowu czułością zaświeciła źre­
nica i wszyscy jękli.. ..: 

Zadąsany szajster. 

— Kto jestem? — zrywa się 
Oj drżyjcie przedemną, bezbożne 
hufce nie-kropidlarskie! Trzy do­
tychczas zdobyłem chorągwie, 
wszystkie pękną pod ciężarem mo­
jego oręża.... 

Rozdrażniony szajster. 

Kto jestem? — ryczy. — 
Jestem wódz . kropdilarzy. Nocami 
ginęły chorągwie. Pod jasnem nie­
bios słońcem zdławię wrogów razem 
z ich gnidami!.... 

Rozbestwiony szajster. 

Rozbiję wszystko, wszyscy pod 
nogami mojemi tarzać się będą. 
Sprzątnę ze świata, z kolegą Kuńcą, 
nieprzyjaciół moich.... 

Rozjuszony szajster. 

I zatryumfują trzy punkta nad 
głowami niewiernych. Już' często-
chowiaki pod jarzmem chodzą. 
Innym albo pod moją komendą żyć, -
albo na żer,yilkom być.. .. 

Rozpieniony szajster. 
Piana już szeroko się lała na 

zucha brodę. Zesiniał od wstrząś-
nienia. W głowie się • pomąciło. 
Jeszcze nie skończył, a już dwie 
trzecie żółci pękły.... 

Rozżółciony szajster.' 
Wreszcie oczy otwiera, dziko 

się ogląda, jakie na słuchaczy 
zrobił wrażenie. Z lewej rataj, z 
prawej fagasy głoszą: hetmanie,nie 
marnuj talentu i sił! r^— Lecz oa 
wrzasnął: — Kogo, sobaki, macie 
przed sobą? — Piwa mi przynieść^ 
bo łby potrzaskam!.... 

.-v, Psia jucha szaister. 

PŁACIĆ ZA WIAKUSA! 


